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Opłata pocztowa 
ui sz cz ona  r y c z a ł t e m

A d r e s  
Redakcji i Adm inistracji 
P o z n a ń  — Matejki 54 
T e l e f o n u  Nr 8-86-38 
K onto P. K. O. 20&000 
K onto poczt.-rozrach Nr 50 
Rękopisów się nie zwraca 

P r e n u m e r a t a :
r o c z n ie ................... zi 6,00
kwartalnie  zł 1,50
pojed. numer . . .  zł 0,25

O g ł o s z e n i a : 
drobne: 1 słowo . . 10 gr 
napisowe 1 słowo . 20 gr 
reklam y: K strony 40 zł 

Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca 100 mm kw 0,30 zł

Do dnia dzisiejszego złożyli czytelnicy „Emeryia“  na P. 0. P. L
kwotę 130,000 zł. Dalsze zgłoszenia napłytcają

Poznań, dnia 1 lipca 1939 r.

S P R A W O Z D A N I E
z przebiegu N adzwyczajnego W alnego Zebrani0 Związku Em erytów w Poznaniu

Duia 21 czerwca br. o godz. 17-tej odbyło się w P o ­
znaniu w sali „H otelu P olon ia", pod przewodnictwem . 
prezesa F ilii p. prof. Jaślara, Nadzwyczajne W alne 
Zebranie Związku Em erytów Państwowych na Poznań­
skie i Pom orze F ilii Poznań przy licznym  udziale 
członków.

W  zebraniu wziął również udział p. poseł .Jćżwiak.
Po odczytaniu porządku dziennego i protokółu z osta­

tniego zebrania i po omówieniu spraw bieżących EPii 
poruszył prezes obowiązki obywatelskie, ciążące na 
emerytach oraz przedłożył projekt uchwalić się m ającej 
rezolucji, której wszystkie punkty należycie uzasadnił. 
Rezolucja ta brzmi jak  następuje:

U czestnicy Nadzwyczajnego W alnego Zebrania  
Okręgow ego Związku Em erytów  Państw ow ych, W dów  1 
i Sierót Filia Poznań, odbytego w dn. 21 czerwca br. 
w sali hotelu „Polonia“ w Poznaniu, stw ieulzają:

1. że R zeczy pospolita Polska jest i pozostać musi ■ 
m ocarstwem  silnym  i samodzielnym, kierującym  się 
udasna, polityką 'międzynarodową i udasną zdecydow a­
na, wola,

2. że. posiada bohaterską, ofiarną i dobrze uzbro­
jona, Arm ię, stojącą na w ysokim  poziom ie moralnym, 
owianą gorącą m dością O jczyzny U zdolną do obrony  
J ej granic,

3. że Naród Polski iv razie narzuconej w ojny, sta-' 
nowi zw arty mur zjednoczonych umyslówj- serc i m ię­
śni, gotow ych każdej chwili do odparcia najezdcy,

i. że Naród Polski nie zna pokoju  za wkzelką cenę 
iij&ęj ani morza polskiego, ani piędzi ziem i nigdy ni­
komu nie odda,

5. źe. Polska, Przedm urze Chrześcijaństwa , .jest 
jedynym  i niezbędnym czynnikiem  rów nowagi euro­
pejskiej,

6. że w obliczu zewnętrznego niebezpieczeństwa, 
taszystkie partie i stronnictwa, w ytw orzy ły  w kilku  
dniach jeden wspólny i  zw arty front gotow y do obro­
ny N ajjaśniejszej R zeczypospolitej, owiany bohater­
skim nastrojem , znakom itym  duchem i pewnością  
zwycięstwa,

7. że cały Naród wraz z umiłowaną Arm ią gotow y  
jest, do Czynu i czeka na Rozkaz: „ maszerować/ “

Zebrani uch walają:
W obec zaszłych w bezpośredniej bliskości granic 

naszego Państwa wydarzeń politycznych, w szyscy em e­
ryc i państwowi jak jeden maż, oddają się na w ypa­
dek potrzeby , bez żadnych zastrzeżeń, na ushigi Pań­
stwa i obowiązują się mimo podeszłego w ieku brać

według sił i możności, najży wszy 'Cudziuł tv pracach  
nad wzm ocnieniem  obronności N ajjaśniejszej R zeczy­
pospolitej do ostatniego tchu, do ostatniej kropli krw i!

Tak nam dopomóż B óg!
Niech ży je  nasza kochana dżin rska Armia, i Jej 

W ódz, a nasz K ochany Marszałek ŚM IGŁY-RYD Z!
Niech żyją ! (po trzykroć).
Pow yższa deklaracja i końcowa rezolucja po każ­

dym odczytanym  zdaniu przyjm owane były  burzą fre- 
netycznych, długo niem ilknących oklasków i jednogło­
śnie uchwalone.

W  dalszym ciri.gu porządku dziennego zabrał głos 
prezes Okręgu p. Gizella a nawiązując do powagi 
chwili, jaką przeżywa społeczeństwo polskie, podniósł 
wielką ofiarność em erytów państwowych okazaną przy 
składkach na F. O. N. oraz przy subskrybowaniu po­
życzki na O. P. L.

Ofiarność tę oceni się należycie, gdy  się uwzględni, 
iż n. p. redakcja tak w ielkiego pisma jak I. K. C. roz­
chodzącego się w kilkudziesięciu tysiącach egzempla­
rzy, zebrała dotycdiczas na F. O. N. kwotę 112.000 zł, 
zaś małe pisemko, jakim  jest „Em eryt", zebrało na P. O. 
P. L. dotychczas 130.000 złotych. Dalsze zgłoszenia nap ły­
w ają co dnia. Należy też uwzględnić, że I. K. C. czy­
tany jest przez bogate sfery przemysłowe, kupieckie, 
wolne zawody itd. „Em eryta" natomiast prenumerują 
ludzie biedni, ograniczeni na skąpe i niewystarczające 
do życia zaopatrzenia emerytalne.

Za tę ofiarność, za gotow ość pełną.; patriotycznego 
poświęcenia należy się emerytom głęboka cześć 
i wdzięczność. — (Huczne brawa).

Patriotyzm  rzesz em eryckich objaw ił się nietyllco 
w ofiarach pieniężnych i w ich propagowaniu ale także 
w gotow ości oddania życia  w obronie- nienaruszalności 
granic Rzeczypospolitej oraz istniejącego stanu praw­
nego na naszych rubieżach, szczególnie na terenie 
Gdańska i Pom orza, o czym świadczą liczne zgłoszenia 
em erytów nadsyłane do poszczególnych D. O. K., do 
redakcji „E m eryta" oraz czynione w organizacjach na­
szych przygotow ania do służby frontowej.

E m eryci dowiedli raz jeszczejfcże są pełnym i obyw a­
telami państwa, świadom ym i nie tylko swoich praw 
ale także swoich obowiązków. —• (Długo niemilknące 
oklaski), i

M ówca zachęcił zebranych do dawania inicjatyw y 
w obmyślaniu gotow ości bojow ej emerytów, do odbyw a­
nia kursów szoferskich w celu m ożliwości zastąpienia
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młodych sil w dowożeniu am unicji i żywności do linij 
bojowych, przewożeniu wojsk itp. w dowy i żony em ery­
tów do kształcenia się w pracy samarytańskiej.

Odnośnie do uchwalonej rezolueji, ^stw ierdzają­
cej, że em eryci są gotowi do poniesienia najwięk­
szych ofiar w obronie wielkości i honoru Narodu pol­
skiego przedstawił mówca konieczność silnego organi­
zowania się albowiem- gotowość obronna nie wyklucza 
starań o zrealizowanie postulatów stanowiących naj­
istotniejsze interesy życiowe e m e r y tó w , j jreh rodzin.

Uchylenie nadmiernego opodatkowania rzesz eme­
ryckich i -sprawiedliwego opodatkowania wszystkich 

iafer społecznych jest najważniejszym  zagadnieniem 
praworządnego, dobrze rządzonego państwa. Nie można 
dopuszczać do tego, by jedne warstwy korzystały 
z urządzeń państwa i jego funduszów, natomiast dru­
gie ponosiły tylko nadmierne i nieproporcjonalne 
o fiary  na rzecz tego państwa i były  traktowane przy 
tym jako element w ym agający jak najprędszej zagłady.

O takim nastawieniu pewnych sfer świadczy pseudo- 
jadfelski okólnik wystosowany do lekarzy, by  zanie­
chali bezcelowego kosztownego leczenia emerytów (vide 
„EmŚjjyt" Nr 12 39).

U przywilejow anie pewnych warstw, musi zniknąć 
w interesie państwa i jego praworządności. Przez spra­
w iedliw e i słuszne załatwienie tego problęrhu sfery 
rządzące zyskają zaufanie i uznanie rządzonych.

Sprawiedliwe opodatkownaie polega nie tylko na 
zaniechaniu pobierania nieuzasadnionej opłaty za uchy­
lenie dekretu listopadowego, ale także na konieczności 
zaprzestania pobierania podatku specjalnego, w ym ie­
rzania opodatkowania nie od kwot należnych ale od 
kwot faktycznie w ypłacanych i zarządzenia w ypłaty za­
legających rat dodatku mieszkaniowego zatrzymanych 
na zasilenie Skarbu Państwa.

Roztoczenie*; opieki lekarskiej nad wszystkimi eme­
rytam i i ich rodzinami jest również postulatem słusz­
nym- .i j-uzasadnionym, gdyż w interesie zdrowia n a j­
szerszych warstw społeczeństwa, jego rozw oju i roz­
rostu, konieczna jest pom oc organizacyjna państwa, 
zwłaszcza, że nawet istniejąca dla czynnych urzędników 
pom oc lekarska jest niedostateczną. Tak urzędnicy 
czynni, jakoteż em eryci chętnie plaeić będą jakieś drob­
ne składki miesięczne na pom oc lekarską i środki lecz­
nicze, ale pom oc ta i te środki muszą być wystarczające 
i odpowiadające kulturalnemu społeczeństwu.

M ożliwości w tym  względzie są wielkie, nie brak 
u Mis lekarzy, których praktyka jest za szczupła, by 
mogli żyćSnie brak teżAśrodków leczniczych.

Zagranica uregulowała tę sprawę znakomicie. Za 
drobną opłatą mie-sięczną stale oidaćaną, otrzymuj;) 
funkcjonariusze publiczni i emeryci oraz ich rodziny 
opiekę lekarzy przez siebie wybranych, wszystkie leki 
i s p e c y f ik i  za darmo, m ogą korzystać bez ograniczeń 
z uzdrowisk i' specjalnych zabiegów.

Tak też powinna wyglądać opieka lekarska w Polsce.
Podw ójne liczenie lat w ejh y  światowej dla ~w®zyst- 

kich.Jrej uczestników7, których wysiłkiem , krwią i rana­
mi zmartwychwstała Polska, jest postulatem tak słusz­
nym, iż nie wymaga naw7et dalszego uzasadniania, 
zwłaszcza, że lata te zaliczono uprzywilejowanym , któ-

F R A N C IS ZE K  N O W A K O W SK I

rzy otrzym ali bojow7e odznaczenia polskie. Sprawiedli­
wość społeczna domaga się bezwarunkowo nowelizacji 
w tym  względzie. Jeżeli w chwilach dla Pań-stw7a waż­
nych pociąga się całe społeczeństwo do ofiar i świad­
czeń, n ie1 powinno istnieć nieuzasadnione uprzyw ilejo­
wanie tylko pewnych sfer„_m ającj eh szczęście służ; .3 
tam, gdzie te odznaczenia dawano. — Nie można dawać 
opinii publicznej uzasadnionych podstaw7 do krytycz­
nego ępeniania takiego portępow7ania, gdyż nie leży ono 
w interesie państv.7a i nie przyczynia się ani do konso­
lidacji społeczeństwa, ani do pogłębiania zaufania w 
sprawiedliwe, równomierne traktowanie w7szystkieh 
obywateli.

Tak samo słusznymi--są takie postulaty jak: 1) za­
niechanie potrącania emerytom ściśle zaborczym 8% 
z-dch ne£dznych zaopatrzeń emerytalnych, gdyż potrąca­
nie takie nie jest uzasadnione żadnym aktem prawnym 
i koliduje z obowiązującym i przepisami:

2) przyznanie ulg kolejow7ycli wrszystkim emerytom 
i ich żonom;

3) przyznanie ulg w7 opłatach, szkolnych dla dzieci 
i sierót po ejńerytach;

4) wypłacanie emerytur w tych dniach w których 
wypłacąBsię uposażenia urzędnicze i to nie za listami 
zbiorow ym i ale indywidualnie.

O spełnienie tgteh wszystkich postulatów zabiegamy 
stale i konsekwentnie i wierzym y, że zostaną one przy­
chylnie załatwione.

Rozum iemy, że Rząd ma do spełnienia obecnie wiele 
ważniejszych i hardziej aktualnych zadań, w iem y jednakfi 
że życie organizacyjne państAva składa się nie tylko 
z samych doniosłych aktów, ale także z takich drobiaz­
gów, jak sprawy emerytalne. Nie urządzamy w tak 
ważnej dla państwa chw ili żadnych zjazdów, wieców 
lub demonstraoyj, ale przypominamy, że nasze postu­
laty są słuszne i powinny być uwzględnione.

Następnie przem ówił w itany huraganem oklasków 
p. poseł Jóźwhik obrazując obecną sytuację państwa 
i podziw iając energię emerytów państwowych ieh sprę­
żystość organizacyjną i żywotność ich poczynań oraz 
ofiarność.

Postulaty eme-rytów znane są posłom z znakomicie 
redagowanego organu „Em eryt". — Są one słuszne 
i uzasadnione i pow inny być bezwarunkowo uwzględ­
nione.,. ,

Trudności budżetowe państwra wynikają tylko 
wskutek uadmithhiej rozbudowy aparatu państw7owego 
i przerostu etatyzmu, zabijającego inicjatyw ę p ry ­
watną.

Mamy nadzieję —• m ówił p. poseł, — że po zakoń­
czeniu obecnej burzy, która mu.--i się skończyć pełnym 
zwycięstwem Polski, zapanuje inna era i że zostaną 
wyrównane obecne niedociągnięcia.

P. poseł zapewnił zebranych, że będzie gorącym  
rzećznikiem ich dążeń na terenie Sejmu, albowiem 
wie, że głównym  zagadnieniem program ow ym  młodego 
Państwa naszego winna być praw-orządność i sprawie- 
dliw ośćvspoleęzna.

Po wyczerpaniu porządku dziennego przewodni­
czący zamknął obrady.

Organizacja emerytów państwowych w Europie
(Ciąg dalszy)

Unia 5 czerwca br. otrzymała Redakcja nasza drugi 
list z daty Paryż, dnia 1 czerw7ca 1939, który w tłuma­
czeniu brzmi jak następuje:

Drodzy Przyjaciele!
Funkcjonariusze' państwmwi we Francji nie mają 

specjalnego Zakładu Pensyjnego. Em erytury pokry­
wane są z ogólnych -wydatków państwowych i figurują 
każdego roku w budżecie państwowym.

Ustawodawstwo przew7iduje wprawdzie założenie 
Zakładu Pen.,yjnego, uważamy jednak, że stworzenie 
takiego zakładu byłoby niebezpieczne w okresie wahań

walutowych. W oLm y więc pozostaw7aó na etacie pań- 
stwrn, gdyż w tym w7ypadku mamy pewność, iż eme­
rytury nasze nie ulegną żadnym ograniczeniom.

Funkcjonariuszom  w czynnej służbie i wojskowym , 
potrąca się z poborów 6% tytułem składek em erytal­
nych. Emeryci składek emerytalnych nie płacą.

Em eryci departamentów7 odzyskanych (Alzacja i L o­
taryngia) pobierają takie same uposażenia emerytalne 
jak em eryci wszystkich innych części Francji.

Prosim y przyjąć w7yrazy naszego -wysokiego 
poważania

sekretarz.
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Nr. 822 „Trybuny" zawiera sprawozdania oraz prze­
mówienia delegatów Kongresu Federalnego z dnia 
20 marca 1939 r. Prezesem Kongresu został wybrany 
nauczyciel p. Haguenauer, który krótkim przemówie­
niem otworzył zjazd Federacji Generalnej/ funkcjona- 
riuszów dziękując za okazaną mu sympatię i zas^Łsśyt 
pow ołan ia . go na prezesa.' Mam zaszczyt —■ mówił 
PgpreząśS —■ pow ołać się na syndykat nauczycieli, któ- 

•U-ego jestem przedstawicielem i proponuję uzupełnienie 
wyrazu naszej solidarności przez wspomnienie o na­
szych kolegach, nauczycielach wiejskich, żyjących w 

j&iężkich warunkach.
Podczas dyskusj' generalnej przemawiała także g łó ­

wna sekretarka Federacji Em erytów p. Marta Pichorel 
w imieniu Federacji Generalnej Emerytów żywo okla- 
skiwaua przez Kongres. Po przedstawieniu doli i żyt' 
czeń swych mandantów apeluje do jodnoSłi, i prosi
0 przyjęcie rezolucji w sprawie polepszenia bytu eme­
rytów. Rezolucja została przejęta jednogłośnie.

Posiedzenia Federacji Em erytów odbyły się ponad­
to w sekcji „de la Gironde", w sakcji „Tunis" i w 

,iS( kcji .,de la Cóte d‘Or“.
Nr. 823 „Trybuny" przytacza dalsze przemówienia 

delegatów Kongresu federalnego z wtorku dnia 21-go 
marca i939, a przede wszystkim sprawozdanie kasowe. 
Zebranie K om i„ji R ew izyjnej wyznaczonej przez K on­
gres w lutym 1938 r. odbyło się duia 15. 3. br. Obecni 
byli członkowie: Auriaux, GregoPe, Semolue, Yestezon
1 Merle. Przeprowadzono rew izję ksiąg oraz dokumen­
tów kasowych. Bilans za czasokres od 1 stycznia do 
31 grudnia 1938 sporządzony przez p. Grenapin uznano 
za zgodny z zapiskami w księgach kasowych, przedło­
żonych n; zebraniu. W dniu 31 grudnia 1938 dochody 
w yniosły 232.958 frs. 2 cts. Majątek Federacji wynosi 
5813.974 frs* 35 els. włącznie różnych kwot ubezpiecze­
niowych w sumie 151.581 frs. 35 cts.

W ydatki na tygodnik Trybuny wynoszą 2—3 m ilio­
nów za rok 1938. J ; ką kwotę osięgną one w roku 1939 
przewidzieć ślę nie da, ponieważ ceny za papier i w y ­
datki m utizym anie personelu wciąż zwyżkują.

Nr. 1 . i  „Trybuny" podaje dalsze przemówienia dele­
gatów Kongresu federalnego ze środy, dnia 22 marca

N opozycja  Rzeszy pod adresem Polski opierała 
się na w>prób ‘wanyoh metodach. — Dla rozszerzenia 
swoje,i „przestrzeni życiou-»j“  dokonywała juz Rzesza 
pociągnięć polegających na polityce zaskoczenia i za­
straszenia iirzeciwników i osiągała nawet poważne 
sukcesy b''z większych o K ir. —. M ogło więc wydawać, 
się je j, że i Polska da się zastraszyć i nie będzie sta­
wiała większego oporu w uwzględnieniu je j życzeń. 
Stało się jednak inaczej.

J o  postawienia takiej propozycji nie doszłoby 
wcale, gdyby mocarstwa m ające glos decydujący 
w Europie, sprzeciwiły się pierwszemu „A nsch 'usow i“ , 
o co błagali bezskutecznie ówcześni mężowie stanu 
Austrii, tak samo, jak nie istniało by zagadnienie 
Gdańska, gdyby nie nieszczęśliwy pom ysł Lloyd Georga 
stworzenia z ibszaru gdańskiego jakiejś odrębnej jed ­
nostki, niezdolnej do samodzielnego życia, jedynie w ce­
lu ̂ dokuczenia Polsce. — Pom ysł ten mści się obecnie, 
a konsekwencje tej głupoty musi ponieść także Anglia.

Dla uprzytom nienia błędnej polityki E uropy wo- 
bęę teutońskiej zachłanuośei postaram y si<P przypom ­
nieć okoliczności towarzyszące pierwszej aneksji nie­
m ieckiej dokonanej dnia 11. m arca 1938.

Kanclerz austriacki Schuscim igg, obecny niem iec­
ki więzień stanu — inform ow any stale przez zastępcę 
kierownika „Fimnru O jczystego" m inistra Zernatto 
(kierownikiem „Frontu" był burmistrz W iednia 
Schmitz) o szerzącej się na przedmieściach i w oko­
licy  jaw nej propagandzie przeciwko zarządzonemu ple­
biscytow i, o przygotowaniach woj-any^h w Rzeszy, 
o transportach w ojsk grom adzących się* na szosach 
wiodących do Austrii, a w końcu o przybyciu do Pas-

1939 r., a przecie wszystkim syndykatu nąejonalnego 
nauczycieli. Mówca Haguenauer podkreślił, że n a j­
ważniejszą rzeczą jest solidarność nauczycieli i urzęd­
ników państwowych czynnych i emerytowanych.

Ponadto dość długo przemawiał o polityce’, o za­
jęciu  przezi Hitlera Czfęh i Moraw, o dokonaym  gw ał­
cie, który bezwzględnie należydf potępić nietylko ze 
względów naejonalistjjeznych, ale także ze względów 
ogólnoludzkich.

Federacja generalna Em erytów odbyła zebrania w 
•sekcji „Loire", dniad2$ kwietnia 1939 r. w Nantes o go ­
dzinie 16-tej; ty Saint Nazaire 2®kwietiuift br. o godzi 
niej 10-tej, na których to zebraniach przemawiała 
wiełeWćeniona sekretarka generalna, p. Marta Pichorel.

Nr. 825 „Trybuny" zawiera krótkieEsprawozdania 
z posiedzeń różnych sekeyj Federacji gdneralnej mile­
n i ó w  i uwiadomienie, o  odbyć się m ających zebra­
niach emerytów a to w sobotę, 29 kwietnia 1939 r. 
o 14,30 sekcji Charante-Tnferieur® w Hoyan, zaś w nie­
dzielę, 30. 4. 39 o 14. 0 w La Rochelle, na których prze­
mówienia w ygłosi Mmc Marta Pichorel, główna sekre­
tarka Fodei;acji. M ówić ona będ^e na temat ogólny 
o obecnej sytuacji .emerytów wszystkich kategoryj.

Zebranie em erytów sekcji de la Correze odbyło się 
w j r i v e  dnia 28 marca br. Brali w nim ndział repre­
zentanci emerytów robót publicznych i kolejowców. Na 
iżclmmin tym p. Pichorel m ówiła o konieczności u for­
mowania przez emerytów solidarnego bloku z funkcjo­
nariuszami w ■ zynnej służbie i z kartelem pracow ni­
ków robót publicznych.

Dalsze zebrania em erytów odbyły się w sekcji du 
Nord w Lille w niedzielę, dnia 19 lutego 1939: w sekcji 
de l‘Avsne w Saint-Quentin, w niedzielę, 26 lutego 1939 r.
0 9.30; w sekcji departamentalnej d ‘Eure et-Loir w 
Chartres dnia 25 lutego 1939: w jsę k c ji de la Sarthe 
dnia 30 m arca 1939 w Mans; w sekcji de 1‘Herault 
19 m arca 1939 w Agde; w sekcji du Doubs dnia 17 lu­
tego 1939 r. w Resaucon; w sekcji du Calvados w Caen

marca 19,39 i\; w sekcji des Alpos-^laritimeŁjj w Ni^ei 
28 lutego 1939 r na sali, Brea. Na wśżystkich tych ze­
braniach mówiono o konieczności polepszenia bytu
1 przystąpienia do Federacji Generalnej Emerytów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
---------

NE METODY
seu nienieckm li oddziałów zmotoryzowanych, zdawał 
sobie dokładnie sprawę z trudności położenia. Mimo 
wszystko, wyda wszy zarządze^iaCplebiśoytowe dążył 
konsekwentnie do przeprowadzenia glosow ania i w y­
kazania w jaw ny sposób przed światem, że ludność 
A ustrii nie życzy-sobie przyłączenia do Niemiec-.

Burmistrz Scbmitz, namiestnik A ustrii Reither, 
Ministei skarbu boekiuger i kilku bliższych przy ja ­
ciół Sehiuschnigga, zjaw ili się w jego gabinecie zanie­
pokojeni poranną wizytą Seyss-Incpiarta i Glaise- 
Horstenaua, znanych propagatorów  hitleryzmu w A u ­
strii wchodzących w skład rządu austriackiego z ko­
nieczność’ . gw oli nie drażnienia.

Jchuschnigg inform uje obecnych 0 treści przepro­
wadzonej rozmowy.

— Co m ówi zagranica? — padają z i ł  wszystkich 
stron pytania.

■ Puaux —- mówi kanclerz — był przed chwilą 
u nini-fi, twierdzi on, że nowy rząd w Paryżu jeszczej 
się nie ukonstytuował, nie może więc nic przyrzeo. A m ­
basador b ryty jsk i uw iadom ił mnie, że jego kolega 
w Berlinie wniesie dziś stanowczy protest. A nglia  
przypuszcza, żc plcuiscyt odbędzie się bez przeszkód, 
że zatem akcja Hitlera skończy się niepowodzeniem.

—• H itler nie opuści do plebiscytu za żadną cenę 
— oświadcza Reither. —

. Oo stanie się z warunkami Seyss-Inąuarta 
i Glaise-Horstenaua? — zapytuje Stockinger.

■ Odro 'zenie plebiscytu — mówi Schuschnigg — 
jest niemożliwe.

W  tym momencie adjutant wręcza Schuschniggowi 
pilny list.
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Podczas czytanialręka Scbuschnigga drży nerwowo. 
Piszą Seyss-Inguart i Glaise-Horsteuau. Jest to fo r­
malne ultimatum,- Pow tarzają oni raz jeszcze, że za­
rządzenie plebiscytu było nieform alne i że powinien 
być wyznaczony nowy, plebiscyt, ale dopiero za 4 ty­
godnie, przy czym, narodowi socjaliści powinni iniiE 
m ożliwość nieograniczonego prowadzenia sw ojej p ro­
pagandy. Jeżeli do godz. 14-ej ultimatum n ;e zostanie 
przyjęte, ulg mogą oni wziąć odpowiedzialności za to 
co się stanie.yC

Te propozycje są coraz bezczelniejsze mówi 
Schmitz.

N ajw yższy czas wTydać polecenie uwięzienia Seyss- 
Inąuarta i Glaise-Horstenaua — dorzuca Reither.

Macie rację — mówi po namyśle Schuschnigg- — 
ale byłoby to ostatecznym zerwaniem wszystkich sto­
sunków. Mufłtmy próbować, czy nie znajdą się m ożli­
wości dalszych rokowań.

Po dłuższych debatach Scbuschnigg reasumuje, 'jeb 
•wynik:

„Odrzucenie ultimatum oznacza otwarte w ypow ie­
dzenie um owy z Berchtesgaden. M usielibyśm y zaape­
low ać do opinii świata, a to byłoby początkiem walki 
na noże, przy czym nie ograniczyłoby się to do w ojny 
dom owej. Że Rzesza po takim zerwaniu wkroczy w 
granicę naszego państwa jest pewne. D rugą m ożliw o­
ścią są dalsze pertraktacje i ęzukanie kompromisu 
z narodow ym i socjalistam i. —

Ustąpienie jest wykluczone — twierdzą Reither 
i Schmitz. Jeśli zdecydujesz się na walkę, masz za.ąo- 
bą cały W iedeń i wszystkich „Czerwonych".

Schmitz wylicza siły, na których śmiało oprzeć u6| 
można i przedstawia wydane zarządzenia, wątpi by 
,,Nazi“ dopuścdli do walki.

Schuschnigg waha się, chce spróbować układów, po 
tym zadecyduje.

Seyss-Inąuart i Glaise-Horstenau urzędują w biu­
rze dr Flsćhbooka. Stąd w ysłali swoje ultimatum. Tu 
schodzą się ich stronnicy dr Jury, mjr. Klausner, 
dr Reiner i Globottsohnigg. Od czasu do czasu wpa­
dają zaufani, przynosząc wiadom ości o wyniku obrad 
u Scbuschnigga, Wszędzie m ają swoich ludzi.

Biuro Fi-sehooka mieści się przy placu ,A m  H of“ , 
tuż naprzeciw biur „Frontu Patriotycznego".

Przez okno można obserwować ruch panujący 
w biurze „Frontu", a także zdarzenia na placu.

Poruszane podmuchem wiosennego wiatru w ’ują 
w powietrzu tysiące ulotek, rozrzuconych po placu i uli­
cach, zapowiadających plebiscyt. C iężarowe auta z od­
znakami Frontu Patriotyczuego, obsadzone ludźmi go ­
towym i do walki, z których ptersi wyrywają, się co 
chwilę okrzyki „H eil Schuschnigg", przeciągają prze? 
plac.

— To przypom ina listopad 1918 — mówi Gleise- 
Ilorstenau — najw yższy czas do wkroczenia.

W pada jeden z zaufanych raportując:
W ydano warcie ratuszowej stalowe hełm y; policja  

otrzym ała ostre naboje; Schmitz kazał sprowadzić ty­
siąc karabinów z koszar artylerii w Ebersdorfie.

Co chwili w padają inni podnieceni z rozmaitymi 
meldunkami:

Budynek Zakładu Kredytow ego Ziemskiego przy­
gotow uje się na przyjęcie załogi 400 ludzi, hala ratu­
szowa przygotow ana jest na 300 ludzi.

Szkoła na Wehiringerstrasse pom ieściła już 100 
ludzi.

i\oce i żywność zwozi się do rozmaitych budynków.
Zakłady semperitowe otrzym ały polecenie natych­

m iastowego dostarczenia 5000 pałek gumowych.
W  tej chwili wydany zestal nakaz aresztowania 

ministrów Seyss-Inąuarta i Glaise-Horsteuana.
Padają rozmaite zarządzenia pom iędzy innymi na­

tychm iastowego usunięcia z biur i mieszkań pryw at­
nych akt i rejestrów, m ogących skom prom itować dzia­
łaczy pariii narodowo-soe.ialistycznych. Pofećono prze­
niesienie na peryferie miasta kwater SA i SS.

M usim y — mówi Seyss-Inąuart —. zniknąć stąd, 
ażeby zyskać na czasie. K ilka godzin wiele znaczy, 
w kawiarni trudniej nas znaleźć niż tu.

Już w kawiarni otrzym ują wiadomość, że na go ­
dzinę 14 zwołana została Rada Ministrów. Jako ozłon- 
kowie Rządu powinni wziąć udział w tym posiedzeniu. 
Co robić?

O g'odz. 14-ej upływ a termin ultimatum, musimy 
tam pójść — twierdzi Seygs-Inąua rt.

A jeżeli tam wykonają nakaz aresztowania? — za­
pytuje Glaise-Horstenau.

—• Nasi będą wiedzieli co robić — odpowiada Seyss- 
Inąuart.

O godz. 13.45 dowiadują się obaj w gniac-bu K ancle­
rza, żc wiadmość o zwołaniu Rady Ministrów była fa ł­
szywa. Jednakowoż na polecenie Schusehnigga jawią 
się niezwłocznie w hali kolum nowej m inistrowie Zer- 
natto i Schmitz.

Jest niem ożliwym — m ówi Zernatto — by K ancleiz 
zdołał powziąć tak ważną decyzję do godz. 14-ej, prosi 
uprzejm ie panów o przedłużenie tego terminu.

Seyss-Inąuart wzrusza ramionami. Zdarzeniu nie 
t' czekają — mówi — oznajm iłem  przecież Kanclerzowi, 

że o ile m e cofn ie zarządzeniu plebiscytow ego, portki 
narodow o-socjalistyczna -wyjdzie na ulice. Do tej pory 
byl wystarczający czas na powzięcie ostatecznej 
decyzji.

Zernatto udaje się do gabinetu Kanclerza.
Po chwili wychłodzi i w yjaśnia sytuację.
— Kanclerz postanowi! — mówi — przyjąć wszyst­

kie warunki o odłożeniu plebiscytu i zmiany w yda­
nych zarządzeń; jest gotów  przyjąć narodowych /socja­
listów wskład kom isji wyborczej i dać gwarancję, że 
g tosowanię będzie tajne — jednakowoż pod warunkiem, 
że głosowanie odbędzie się jak zapowiedziano w n a j­
bliższą niedzielę.

Seyss-Inąuart — przeczy głow ą o tym nie ma 
m owy, gihsjniożeiny m ówić o niczym  i mym, jak o, bez­
warunkowym  przyjęciu  żądań wym ienionych w na-

Aszym  liście. «* -j- ‘ A  % u .■*■&%> j
Zernatto próbuje tłum aczyć — przedstawienia je ­

dnak się pomagają.
W  gahineem Scliusćhnigga zebrali się jego z: ufam.
— M ożliwość rokowań upadla — ustala Schusch­

nigg- — pozostają tylko dwie m ożliwości: walka albo 
ustąpienie.

Przyjaciele usiłu ją  znaleść inne w yjście.
— Musisz zatrzymać twój urząd — mówią — nawet 

gdybyś^cofnął zarządzenia pleb-seytowe. Przecież musi 
zostać ktoś trzym ający środki władzy w ręku, by je 
użyć w razie potrzeby.

— Udam się do Prezydenta Miklasa — decyduje 
Schuschnigg — niech on postanowi.

O pól do trzeeież wchodzi Schuschnigg do hali ko­
lumnowej., w której czekają obaj m inistrowie narodo- 
w o-soejalistyczni i zwraca się do Seyss-Inąuarta:

—• Ustępujem y — oświadcza —> pod groźbą rew olu­
cji, którą pan chce wywołać. Po rozmowie z JrTezyden- 
tem Związku, jestem gotów  zrezygnować z plebiscytu 
jesi tylko jeden warunek: — Pan musi zagwaranto­
wać, że partia narodow o-socjalistyczna się uspokoi, że 
wszystkie zarządzenia rew olucyjne zostaną cofnięte 
i że obie strony uszanują wytyczne um owy w Beroh- 
tesgaden.

— Za późno, Panie Kanclerzu! — odpowiada Seyss- 
Inąuart. Co było możliwe jeszcze przed godziną, nie da się 
przeprowadzić obecnie. Pan wio, że naszym warunkom 
jest nie tylko odwołanie plebiscytu obecnego, ale także 
oznaczenie terminu następnego glosowania po kilku 
tygodniach.

— Na głosowanie pod wpływem  waszej propagandy 
trudno się zgodzić — oświadcza Schuschnigg.

— A  jo  nie mogę-'się zgodzić na ■żadne ograniczenia 
naszej partii w je j  żądaniach — mówi Seyss-Inąuart. 
Pan musi zrozumieć, że żaden narodow y socjalista nie 
ma. do pana zaufania. Ja jestem gwarantem um owy 
z Berchtesgaden. Poniew aż pan złamał umowę, zerwał 
pan tym samym stosunki z Rzeszą, wobec czego zy­
skaliśmy jjrawo do działania na własną rękę.

—• Pan odrzucił nasze ułtimatum. Tlr celu zapewnie­
nia spokoju w Państwie, musi pan ustąpić. Partia na­
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rodow o-socjalistyczna przejm uje władzę w Austrii, I 
a w interesie pana leży, by stało się to w sposób legał- j 
n y! Bez walki.

— Jak może pan m ówić o legalności — woła pod­
niecony Schuschnigg — przecież od szeregu lat praco­
waliście w A ustrii nielegalnie.

— Obecnie staliśm y się legalnym i, a pan postąpi.! 
nielegalnie zarządzając plebiscyt, przypuszczam, l ie  nie 
zechce pan w yw ołać w ojn y dom owej a z nią now ej 
w ojn y światowej.

Przedłożę m oją rezygnację prezydentowi Miklasowi, 
oświadczył Schusehnigg.

W  gabii ecie M 'klasa rozważa się najistotniejsze 
mc Jiwości wybrnięcia z sytuacji bez rozlewu krwi.

—- Zamianowanie Kancderzem narodowego socja li­
sty jest niemożliwe — m ówi Miklas — wolałbym  już 
znanego socjalistę Endera.

— Tylko gabinet Seyss-Inąuarta m ógłby załagodzić 
sytuację — mówi ktoś z obecnych.

— Nie widząc innego wyjścia,JErezygnuję z mego 
stanowiska — oświadcza Miklas. Zaapeluję do całego 
świata z ponwdu pogwałcenia praw m iędzynrodowych  
i bezprawnego zagarnięcia, obcego państwa wbrew j e ­
go woli.

Apel ten nie odniósł żadnego skutku.
Kanclerz Rzeszy oświadczył, że nikt nie ma prawa 

mieszania się do niemieckich stosunków wewnętrz­
nych.

M niej w ięcej w sposób podobny rozegrała się tra­
gedia Czech.

Sprowadzonemu do Berlina prezydentowi Czecho­
słow acji H acbowi wytłum aczyli sytuację zupełnie 
przystępnie pp. Ribbentrop i Goering.

— W idzi pan panie prezydencie —- m ówił Goering,
— po powrocie Sudetów do Rzeszy, Czechosłowacja stra­
ciła możność samodzielnego istnienia. Niech pan sobie 
tylko przedstawi, dziesięć m ilionów ludności skupione1!  
w wąskiej kiszce długości 1500 km o szerokość^ w nie­
których m iejscach zaledwie 45 km, m ającej do obrony
4.000 km otwartych ze wszystkich stron granic, bez do­
statecznej ilości dróg i kolei.

—- Nie tylko to —- dorzuca Ribbentrop —• przecież 
Praga oddalona zaledwie 30 km od naszej granicy. 
Życie wasze bez ścisłego sojuszu z nami stanie się 
nie do zniesienia. — Od Bratysław y m acie do granicy 
wszystkiego 8 km. Jak zamierza pan obronić swoje 
państwo od wkroczenia obcych, czyichkolwiek w ojsk 
w jego  granicę?

— K orzyści przyłączenia się do potężnych Niemiec
— dowodzi Goering — nie potrzebują żadnego tłuma­
czenia.

A leż panowie! —• tłum aczy Hacha —- decyzja 
o przyłączeniu Czechosłowacji do Niemiec nie zależy 
ode mnie. — M usim y zwolać^parlament, niech on po­
stanowi. Ja propozycje panów przedstawię zupełnie

ściśle. Przytoczę również wszystkie racje, które zo­
stały mi tu wyłuszczone — Potrzebuję na to najwyżej 
dwa tygodnie czasu.

Niech 'rńan się nie trudzi panie prezydencie — 
oświadcza Goering, — patrząc na zegarek — nasze w o j­
ska w tej oliwili wkraczają właśnie na terytorium  
Czocli i Moraw. — M y tak długo czekać nie możemy. 
Jeżeli che-e pan zapobiec bombardowaniu Pragi i uni 
knąć rozlewu krwi, podpisze pan ten papier a wszyst­
ko będzie w porządku.

Po czterech godzinach ciężkiej walki słownej 
w której użył wszystkich argumentów jakie mu się 
nasunęły, w obawie wywołania nowej w ojny świato­
wej, której ewent. spowodowanie jem u by przypisano 
podpisał Haclia przedłożony mu dokument, nie w ie­
dząc o tym, że jego  rzekoma zgoda, ogłoszona została 
światu jus 3 godziny wcześniej i że wojska niemiec­
kie zajęły już poważny szmat jego kraju.

Jak p ’*óba zastraszenia podziałała na Polskę?
■Skonsolidowała ona w jednej chwili całe społe­

czeństwo, które wie, że jak długo buta i zachłanność 
germańska nie zostaną poskromione, tak długo Polska 
nie będzie m ogła rozw ijać się swobodnie.

Że pogróżek niemieckich w"'Polsce nikt się nie boi, 
najlepszym  dowodem niezmierna ofiarność i znako­
mita postawa całego narodu.

Opowiadają, że w pewnej m ieHcowości nad za­
chodnią granicą, do budynku starostwa, pewnego dnia 
targow ego przybiegł jakiś zdyszany chłopek domaga­
jąc się natarczywie natychm iastowego widzenia się 
z stai ostą. K iedy ten go przyjął, gospodarz zakomuni­
kował mu, iż jakiś jegom ość szerzy na rynku „defe- 
tyzm “ . Musi go się natychmiast aresztować.

— A  cóż on takiego powiedział? — zapytuje staro- 
rosta.

— A dy głosi, że w ojny nie będzie. — Ludzie go 
Llziebko poturbowali, leży pod wozem — odpowiedział 
chłopek.

— W yście go też bili?
— A by jeno krztynę go dziabnąłem, ale nie mu ta 

nie będzie.
— A  cóż to nie boicie się w ojny, chcecie je j?
— Ja ta je j nie chcę, ale też się je j nie boję, a jak 

do nie.' przyńdzie, to „szkieber" dostanie smary jak  się 
patrzy. M y jego dobrze znomy. — On — tak, 
jak  człowiek do niego grzecznie, to 011 się puszy i wy- 
dziwia, ale jak  go porządnie przez łeb zdzielić, to 
w tej chw iii grzecznie się ukłoni i jeszcze przeprosi. 
Takie to dranie są.

W idzi pan starosta, jakby honor miał, to kiedy 
Polska go nie posłuchała wedla tam tej amtostrady, 
toby był zaraz z wojskiem  przyszedł i już m oglim y 
prać, a 011 ^eo;? schował ''się do Bertenbudy i tam 
warczy.

Niech ino wylezie! Jagodziński.

SPRAWOZDANIE
z posiedzenia Zarządu Związku Polskich Zrzeszeń. E m eryta ln ych  odbyte,go w W arszawie dn. 12 czerwca  1939 r.

Obecni: Prezes p. Dr Gruber oraz członkowie Z a ­
rządu: pp. Gaweł, Gizella, Dr Huth, Jaślar, Kabat, 
K op ff, Leśniewski, Mierzejewski, Nowak, Piekarski 
i Szulc; pp. Jasieński i Szkocki nieobecności nie uspra­
wiedliwili.

Po odczytaniu protokołu posiedzenia z dnia 6 maja 
1939 r. sekretarz p. M ierzejewski złożył sprawozdanie 
z czynności za czas ostatni oraz inform ow ał zebra­
nych o interwencjach przedsięwziętych a to: w M ini­
sterstwie Opieki Społecznej w celu przyspieszenia po­
m ocy lekarskiej dla em erytów i ich rodzin, i w M ini­
sterstwie K om unikacji w celu uzyskania u lg kolejo­
wych dla emerytów z Zaolzia a w końcu z starali 
o audiencję u Pana W iceprem iera.

Jak wynika z sprawozdania, opieka lekarska jest 
w przygotowaniu. Ministerstwo Opieki Społecznej 
w porozumieniu z Ministerstwem Skarbu ustala obec­
nie sposób pokrywania wydatków połączonych z w pro­
wadzeniom w życie tej opieki. E m eryci z Zaolzia uzy­
skają U gitym acje kolejow e; w  tej sprawie pan W oje ­
woda Śląski otrzym ał już odpowiednie instrukcje.

A udiencja  u Pana W iceprem iera i Ministra Skar­
bu nie niogia być dotychczas wyjednana ze względu 
na nieobecność Pana W iceprem iera w Warszawie. — 
Dalsze starania w toku. O wyznaczeniu audienceji zo­
staną delegaci uwiadom ieni telegraficznie. Skarbnik 
złożył sprawozdanie o przychodach i rozchodach za 
czas od 5 maja do dnia 9 czerwca br. i nadmienił, że

Czas odnowić prenumeratę na III. kwartał
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szereg Zrzeszeń należących do Związku, zalega nadal 
z opłatam i składek członkowskich, co w wysokim  
stopniu utrudnia pracę Zarządu. W  sźczególno|ci za­
legają z opłatam i Zw iązki w Śniatynie i W arszawie 
od dnia 1 listopada 1938 r., zrzeszenia w Dębicy 
i w Płocku od dnia 1 grudnia 1938 r. Związki w So 
kalu i Tarnobrzegu od dnia 1 stycznia 1939 r., Zrze­
szenia w Łańcucie, Makowie i W ieliczce od dnia 
1 m arca 1939 Związki w Bydgoszczy, Gdańsku, G orli­
cach, Jarosławiu, Kolbuszowej, Krakowie, Limanowej, 
Lwowie, Mielcu, Stryju, Stanisławowie i Wilnie? od 
dnia 1 kwietnia 1939 r„ wkońcu Związk' w Bielsku, 
K atow icach i Żywcu od dnia 1 m aja 1939 r.

Zarząd postanowił na tej drodze zwrócić, si‘ . do za­
legających z prośbą o wyrównanie składek. Ponadto 
podał skarbnik do wiadom ości, iż dodatk* *vo złożyli 

a FO N: Polski Związek Emerytów koło N ow y Sącz 
200 zł. Związek Em erytów Sanok 20 zl. Stowarzyszenie 
Emer. w Cieszynie gotówką 19,40 zł i oblig. pożyj zki 
narodowej wartości 100 zl Zrzeszenie Em erytów w 
K ielcach 20 zl, Stowarzyszenie Em erytów w Żyweu 
100 zl i Zrzeszenie Em erytów w Kolbuszowej 6,90 z .

W  wykonaniu uchwały W alnego Zebrania z dnia 
16 kwietnia br. K om isja  statutowa opracowała projekt 
nowego statutu związkowego umożl w ająoego zorgani­
zowanie wszystkich emerytów w Polsce na. zasadach 
jednolitych postanowień statutowych, -rojekt ten prze- 
widnjejjzorganizowanie W ojewódzkich Związków Eme­
rytalnych, które byłyby uprawnione do zakładania 
na terenie swoich województw oddziałów Związku. 
W szystko to dałoby się urzeezy wistnić na podstawie 
jednego statutu, bez potrzeby czynienia gdziekolwiek 
starań o legalizowanie^ statutów.

Zarząd Związku postanowił zapro„fktowany wzór 
statutu rozesłać do wiadom ości Zarządów wszystkich 
Zrzeszeń, należących do Związki , w ceni zaznt jomie- 
nia się z tym  projektem  i wyrażenia uwag względnie 
zgłoszenia ewentualnych poprawek lub imupełnjęń. 
Bweut. uwagi względnie poprawk zgłoszone k.*ć mają 
najpóźniej do końca sierpnia br. do Związku Polskich 
Zrzeszeń Em erytalnych W arszawa, Zielna 46 m. 5.

Po nadejściu uwag przystąpi K om isja  do ostfReJB 
nego zredagowania statutu tak, by przyszłe \/aHie Ze-^ 
branie m ogło zadecydować o wprowadzeniu go w ży^ie.

W  dalszym ciągu obrad poruszano wszystkie aktu­
alne zagadnienia emerytalne a w szezeg.drosei ko­
nieczność w ypłaty emerytom kolejow ym  na Zaolziu 
ustalonych już emerytur w w ysokości 75 proc., me g p  
od netta, tylko od brutta sum należnych. Ponadto 
podnoszono również szkodę wyrządzoną emerytom 
zaolziańskim wskutek krzywdzącego przeraehowania 
koron czeskich na złote. Uchwało m dom agać się zmia­
ny tego przerachowania w tym  kierunku, rż prz- a- 
chowauie powinno brzmieć według ki rsu korony cze­
skiej w dniu przejęcia Zaolzia przez Polskę.

Dziś nawet jeszcze, w przekazach czekowych i roz­
rachunkowych, korona czeska obliczana jest w w yso­
kości 1 złoty : 5/25 koron czesk., podczas gdy em ery­
tury przerachowano na 1 zł =  6,25 koron czeskich.

Pan Gaweł referował o wstrzym ywaniu przez M i­
nisterstwo Skarbu w ypłaty1 gum w ygranych w postępo­
waniu przed Najwyższy-m Trybunałem Adm inistracyj­
nym. Postanowiono w ysłać delegację do Ministerstwa 
Skarbu w ce-lu ponownego przypom nienia konieczno­
ści ryc.hłego załatwienia tej sprawy, — zwłaszcza, iż 
istnieje zarządzenie Pana Prezesa Rady* M inistrów za­
lecające niezwłoczne stosowanie się do orzeczeń 
N. T. A. — oraz upoważniające poszkodowany-eh do 
wnoszenia zażaleń wprost pod adresem Prezydium 
Rady M inistrów w wyTpadkaeh niestosowania się do 
orzćczeń sądowych.

Uchwalono interweniować' raz jeszcze w tej spra­
wie przez delegację w Ministerstwie Skarbu, a w azie 
bezskut*zności, wniosgj zażalenie do p. PrezestfLRady 
M inistrów.

Uchwalono również poczymić starania w sprawie 
realizacji pelis ubezpieczeniowych dawnego Beamten- 
yereinu, Feniksa i Przy-szłości.

Omawiano sprane Sekcji Em erytalnej PoLkm go 
Związku Kole.jowców. PZK . nie tylko nie przedsiębie­
rze w spyąwie emerytów sam żadnych kroków odno­
śnie popraw y ich bytu ale nawet nie opłaca za swoich 
członków składek do Związku Polskich Zrzeszeń Eme­
rytalnych, jakkolwiek pobiera od emerytów kolejowych 
dość wysokie składki organizacyjne. Nałożono na 
przedstawicieli emeryTtów kolejow ych, obo-^ązek spo­
wodowania Zarządu Polskiego Związku K olejow ców  
do uregulowania;- tej sprawy.

Poruszono sprawę Stowarzyszenia Em eryiów 
w Bydgoszczy. Stowarzyszenie to nagabuje emerytów, 
którzy w dawniejszych latach do Stowarzyszenia na­
leżeli i dawno wystąpili — o wywównanie składek aż 
do obecnej chwili, a nadto do płacenia specjalnej dani­
ny za uchylenie dekretu z listopada 193^ które jaknby- 
nastąpiło za przyczyną tego Stowarzyszenia. Stwier­
dzono, że Stowarzyszenie bydgoskie nie jest członkiem 
Związku Polskich Zrzeszeń E.uery talny-k i że swuim 
postępowaniem wyrządziło bardzo wielkie szkody- 
organizacji emerytów.

P. Nowak poruszył stosunki panujące na Śląsku, 
a w szczególności: podniósł, że stworzono tam kilka 
kategoryj emerytów, o rozmaity-eh uposażeniach, cze­
mu należałoby, jak najrychlej zapobiec — albowiem 
wytwarza się tam rozgoryczenie/ a em eryci śląscy, to 
są przeważnie ludzie, którzy- swoje zdrowie strącili 
w walkach o przynależność Śląska do Polski.

Zaakceptowano memoriał Związku Em erytów 
w K atow icach, wniesiony- w tej kwestii do Sejmu 
Śląskiego.

Zn względu na czas wakacyjny-, następne posiedze­
nie Zarządu odbędzie się w drugiej połowie września br.

Rozm aite kąty patrzenia
Delegacja Związku Polskmh Zrzeszeń Em erytal­

nych złożona, z pp.: Gawła, G izelli-i Dr H utoa inter­
weniowała w dniu 13 czerwca o. r. w  Ministerstwie 
Skarbu w sprawach, poruszonych na posiedzi niu . ui- 
rządu Związku Polskich Zrzeszeń Em erytalnych w dn. 
12 czerwca br.

Ze względu na nieobecność p. "V\ iceprem iera K w iat­
kowskiego. który w yjechał do Centralnego Okręgu 
Przem ysłowego, oraz ze względu na trwające w tym 
dniu posiedzenie Senatu, na którym  p. W icem in ister 
Dr Grodyński musiał być obecny, z Jc^o polecenia de­
legacja  przyjęta została przez pp. Grotkowskiego i Dr 
H łamana na wspólnej konferencji.

Chodziło o przyspieszenie w ypłaty dla emerytów 
gdańskich w m yśl wyroku N ajwyższego Trybunału 
Adm inistracyjnego, przyznanego uposażenia, zwłaszcza, 
że odnośny wy-rok w ydany w roku 1935 wskutek trud­
ności stawianych przez Ministestwo Skarbu, dotych ­
czas nie został wy-konany'.

Pan Grotkowski, prawny- referent W ydziału  Em e­
rytalnego, przyznał, żg,; sprawa c-iągnię się piąty rok, 
nie może ona jednak doczekać się ostatecznego załat­
wienia, albowiem Ministerstwo Skarbu ma wątpliwo­
ści, czy pretensję, o którą chodziło, należy- w ypłacić, 
albowiem w yrok N. T. A. nie nakazał tego wyraźnie, 
a jedynie uchylił decyzję /Ministerstwa Skarbu ze 
względów form alnych. Ministerstwo Skarbu opraco­
wało już w -W o im  czasie projekt roz.porządzeuia 
w kw estii wy-płaty różnicy- uposażeń dla emery-tów 
gdańskich, ale powstały nowe wątpliwości, czy- takie 
załatwienie";,śprawy jest możliwe, zwlaszc-za ze względu 
na sprzĆćłW Ministerstwa Kom unikacji. To są przy­
czyny, dla których sprawa nie m ogła być dotychczas 
załatwiona. P. Grotkowski nadmienił w końcu, iż obec­
na poważna sytuacja Państwa i konieczność przezna­

cza n ia  wszystkiśii funduszów na jego obronność przy- 
czyniają się również do odwlekania ostatecznego za­
łatwienia tej sprawy.
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Delegacja przedstawiła rozgoryczenie panujące 
wśród społeczeństwa z powodu odwlekania przez sze­
reg lat najsłuszniejszych, wyrokam i sądów orżeąźo- 
nych pretensji, co w obecnych tak poważnych dla Pań­
stwa chwilach ma szczególne znacz-onie, zwłaszcza w o­
bec znanej ofiarności emerytów, którzy w odraczaniu 
w nieskończoność załatwienia przesądzonej już sprawy 
i w wyszukiwaniu wciąż nowych trudności, odnoszą 
wrażenie, iż w W ydziale Em erytalnym  Ministerstwa 
Skai’bu nie ma odpowiedzialnego Ajzlowieka, który 
przy ją łby na siebie odpowiedzialność za powzięcie sta­
nowczej decyzji w kwestiach zasadniczych, zwłaszcza, 
że w danym wypadku chodzi przeciąż tylko o uszano­
wanie w j roku najwyższej M agistratury Państwa, o 
akt słuszności i sprawiedliwości i że odwlekaniem 
w nieskończoność sprawa ta załatwić się nieKda. — 
W  państwach konstytucyjnych urzędnicy państwowi 
odpowiadają nie tylko za szkody* wyrządzone Państwu, 
ale także za szkody* wyrządzone oby*watelom tak przez 
nieumiejętne stosowanie przepisów, które S u s i być 
prostowane wyrokami, jakoteż przez przewlekanie za­
łatwiania spraw.

Następnie delegacja interweniowała u Nauzelnika 
W ydziału Budżetowego p. Bielaka w sprawie zarzą­
dzenia wypłacania emerytur nie za zbiorowym i lista­
mi płacy*, lecz za indywidualnym i przekazami wzgl. 
za pośrednictwem P. K. O- Pan Bielak oświadczył 
delegacji również, że w obecnej sytuacji i trudnościach 
finansowych Skarbu Państwa nie można czynić żad­
nych zmian, które narażały* by* Skarb Państwa na ja ­
kieś dalsze wydatki, zwłaszcza, ze Pan M inister Skar­
bu zauważy*! publicznie, iż Państwo musi przejść 
z budżetu ściśle konsum oyjnego na budżet realny i re-

OKRUSZYNY

Czerwcowy przedświt. — Prz-oz laką oświetloną 
srebrną smugą księżyca suną dwie postacie z wędkami 
na plecach. Jedna niska, skuloną, znamionuje starszego 
człowieka, druga smukła, gibka, ruchliwa, świadczy 
o młodości i zdrowiu.—

Stai*szy, to emeryt państwowy, zwany „ŁŚM 
skawcem" z powodu częstego uży*wania zwrotu: „ła- 
skawe-o", drugi to urzędnik pocztowy* Ey*ś, sąsiad, na­
m ówiony n a " Spróbowanie sportu wędkarskiego, o któ- 
i'ym tyde) już słyszał.

Ze wzglądu na wybujałą trawą i obfitą rosą idą 
obaj bosO z podwiniętym i do kolan nogawkami niosąc 
buty w rekach.

— Idziemy* już pól godziny — mówi Byś — ehyba 
już nie daleko?

— Za jakie dziesięć minut będziemy w lesie, tuż za 
lasem struga pełna najrozmaitszych ryb. liny w niej 
jak  konie, — tłum acze Ł askaw iej — musimy iść szyb- 
ćie j, by zapuścić wędki przed wschodem słońca.

Bo lin, wie lasknwea — ciągnie stary — żeruje tylko 
o wschodzie, najlepiej bierze w czerwcu. — Pław ik 
drgnie, posunie sią ździebluśko po wodzie, drgnie drugi 
raz i idzie w spód. znaczy to, że lin już na haczyku, 
ino ciągnąć ostrożnie, b y  nie urwał wędki, lub nie za­
plątał je j o korzenie, których tam na dnie pełno.

Derkacze b iją  od lak. Tuż pod lasem zaskowy*czał lis.
Ta jucha zawsze przestrzega zwierzyn”  szczęście, 

że T;yby* w wodzie szczekania nie słyszą, — objaśnia 
Łaskawiec. — Jakby w odpowiedzi gdzieś niedaleko 
beknął kilkukrotnie poirytow any rogacz.-

W eszli w mroezne krużganki lasu, w fantastyczne 
nawy, kręte wiry*daże, długie czarne alkowy*, mistyczne

Listy :
Gdynia:

Szanowna Redakcjo!
Jako członek Związku Em erytów w Poznaniu, 

Oddział w Gdy*ni a zarazem jako abonent „Em eryta" 
zwracam sią z uprzejmą prośbą o pouczenie, jak  mam 
postąpić w następującej sprawie:

dukowąć w ybujałe wy*datki personalne. W  celu umo­
żliwienia dokonywania wypłat indywidualn-jteh m usia­
łoby sią zwiąkszyć wydatki personalne.

D elegacja przedstawiła, że w danym wypadku nie 
potrzeba stwarzać żadnych nowych 'etatów, że te same 
siły, które sporządzają; co miesiąc listyl wypłat, mogą 
wypełniać także indywidualne kartki bez mnożenia ko­
sztów adm inistracji. O ile chodzi o przerosty* biuro­
kratyzmu stwarzające w ybujałe wydatki personalne, 
to błądy tkwią w czy*m innym. — W ykazyw aliśm y je 
na łamach „Em eryt® , Nr 11/39.

D elegacja przytoczyła, że* emeryci M onopoli pań­
stwowych, emeryci pocztowi, kolejow i i wojskowi, 
otrzym ują w ypłaty indywidualnie. K ażdy z nich po- 
s iada dowód na to, co w danym miesiącu otrzymał. 
Jedynie tylko emeryci adm inistracji państwowej są 
pod tym wzglądem upośledzeni i poniżeni, a już same- 
wzglądy drażkwości w ym agają, ażeby tych emerytów, 
miedzy który*mi są ludzie piastujący ongiś wysokie 
i najwyższe stanowiska, nie poniżać przynajm niej 
przez sposób w ypłaty emerytur.

L isty wypłat zawierające nazwiska wszystkich 
em erytów zamieszkałych przy danej ulicy, wzgl. w 
danej cześc^m iasta, podpisują wszyscy em eryci i każ­
dy z nich fozyta, jaką kto pobiera emeryturę^ W yso­
kość tych poborów  komentują potem stróżki, służące, 
rzeźnicy, piekarze a w końcu przekupki. Zjawisko 
to jost niepożądane i upokarzające i przynajm niej te­
go upokorzenia powinno Państwo zaoszczędzić swoim 
emerytom.

P. Bielak oświadczył, że sprawtj^rozważy i jeżeli 
uda sią bez znaczniejszych kosztów zmienić system 
wypłacania, system obecny zostanie zmieniony.

J Y
tunele i otchłanie. Pod bosym i stopami chrzęszczą 
igliw ia i suche liście, od czasu do czasu odzywćT sią 
kwilenie niskląt. — Przez koronką liści przeziera cza­
sem światło. księżyca ale i bez niego ciemności bledną 
coI’az wiącej, do nozdrz zalatuje bliski zapach wody, 
las kończy sią, daleko na nieboskłonie różowieje świt.

Łaskaw ie®w ysuń? 1 sią naprzód. IdąósJrozwija węd­
ką. Przystanął na wysokim  brzegu, założył robaka 
i zapuści! wędką, dopiero po tym przygotował w ten 
sam spoąób wędką dla swego kompana i wskazał mu d o ­
godne m iejsce opodal.

B iały pławik błyszczy na szarej wodzie poruszany 
lekkim podmuchem fal. Czy oko m yli? Pławik drgnął 
i sunie metr po wodzie, drgnął poraź drugi, całkiem 
wyraźnie, poszedł w  spód — jak mówił Łaskawi&c. Ryś 
chw ycił wędkę, coś tam drga, poderwał i ściągn ie  
rzucającą sią rybą. Lin naprawdą, ładny, pewno fun­
towy. — Była to jego  pierwsza zdobycz, złowiona na 
w odką, drżał jeszcze z em ocji w yjm ując haczek z 
pyszczka.

„Łask‘“ ....! — usłyszał przeraźliwy krzyk; zanim 
zor;entował sią co •sią stało, zobaczył stopy Łaskawca 
tuż pod powierzchnią wody. — Bez .namysłu skoczył do 
wody, męczył sią długo zanim przyholował starego wraz 
z trzymaną kurczowo wędką do m iejsca dogodniejszego 
do lądowania. — Na^wędce rzucał sią dwukilowy lin.

Po wytrząśnięciu zeń w ody Łaskawiec oprzytom ­
niał wreszcie.

— Ale; go nic puściłem laskawco, co? wyrzekł pa- 
trząćrfua lina. — Zamiast pogrzebu bedzie w domu po­
rządny obiad. Niema to, jak dobry kompan! Zyg.

kraju
W  roku 1935 aż do 31 grudnia 1936 r. m ieszkałem  

iv Kartuzach  i byłem  członkiem tamtejszego Oddziału 
Stowarzyszenia Em erytów w Bydgoszczy. Z dniem 
1 stycznia 1936 r. wyprowadziłem  sią do Gdyni, wsku­
tek czego zgłosiłem  m iejscowem u Zarządowi w K ar­
tuzach m oje wystąpienie, co przyjęto do wiadomości.
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Składki członkowskie zapłaciłem do końca roku kalen­
darzowego tj. do 31 12. 1936 r. włącznie. Od 1. 1. 1937 r. 
nie byłem  wiec członkiem i nic miałem żadnej styczno­
ści z Stowarzyszeniem Emerytów w Bydgoszczy ani 
pośrednio ani bezpośrednio. N igdy o niczym mnie n:ie 
inform owano, z niczym  sie do mnie nie zwracano, żad­
nych pretensji do mnie nie zgłaszano. Dopiero pismem 
z dnia 8. 5. br. doręczonym dnia 10. 5. br. podpisanym  
przez p. Sentkowskiego jako prezesa zw rócił sie Za­
rząd Stowarzyszenia w Bydgoszczy do mnie z preten­
sjam i o skladłii miesięczne od 1. 12. 1936 r. do ostat­
niej chwili oraz o zapłatę jednego złotego za uchylenie, 
dekretu emerytalnego z roku 1935 r. Uroszczona do 
mnie pretensja wynosi razem kwotę 1-5,7(5 zł-

Dnia 10. 5. br. doniosłem Zarządowi Stowarzysze­
nia w Bydgoszczy, że wystąpiłem  z dniem 1. 1. 1937 
i zrzekłem sie członkostwa, wobec ozego nie jestem/j 
obowiązany do płacenia składek, zwłaszcza, że statut 
Stowarzyszenia w Bydgoszczy art. 7 pkt. 1 stanowi, 
iż członkostwo przestaje istnieć wskutek nieuiszczania 
składek przez trzy miesiące.

Na m oje powyższe pismo, otrzymałem odpowiedź 
z dnia 31. 5. br., w której p. Sentkowski wyznaczył mi 
termin zapłaty pretensji do dnia 5. 6. br. i zagroził 
mi skargą na wypadek nie zapłacenia.

Ponieważ wezwanie to i groźbę skargi uważam za 
prosty szantaż, proszę o inform acje czy nian odczekać 
wytoczenia skargi czy też zaskarżyć p. Sentkowskiego
0 uznanie, że mu sie nic nie należy.

Dowiedziałem sie, że p. Sentkowski wysłał bardzo 
wiele podobnych listów. Z poważaniem

(—) Roman W olnow ski
P o d a ją c  p o w y ż s z y  l is t  do w ia d o m o śc i n a szy ch  C zy te ln ik ó w , 

p ro s im y  u p rz e jm ie  o z g ło sze n ie  s ię  ty ch , k tó r z y  o trz y m a li p o d o b n e  
u p om n ien ia  od  p . Sentkowskiepro, z a m ie rza m y  b ow iem  in te r w e n io ­
w a ć  w  te j s p r a w ie  u P a n a  W o je w o d y  P om om k ie^ o .

Andrychów. Po m yśli wskazań „Em eryta", prz ,sły - 
łam y wykaz zadeklarowanych kwot na Pożyczkę Obro­
ny Przeciwlotniczej, subskrybowanych przez emerytów 
tutejszego „K oła". Łączna suma subskrybowanej przez 
tutejszych em erytów pożyczki na PO P w ynosi 3.120 zł. 
Na rzecz Funduszu Obrony N arodowej zebrano -wśród 
tutejszych tak zrzeszonych jak i niezrzeszonych em ery­
tów kwotę 60 zł., którą w dniu 5. V. 1939 r. wpłacono 
do m iejscow ego komitetu w tutejszym M agistracie. — 
Związek Polskich Zrzeszeń Em erytalnych w W arsza­
wie powiadom iliśm y o tym osobnym pismem.

Równocześnie mamy zaszozvt donieść, żo K oło  Eme­
rytów  w Andrychow ie na posiedzeniu Zarządu w dniu 
2i m aja 1939 r., uchwaliło wyrazić Szanownej Redakcji 
Emeryta i wielce zasłużonemu na polu obrony naszyć1! 
praw W ielmożnemu Panu Prezesowi Zygm untowi Gi 
zelli serdeczne „B óg zapłać" za gorliwą, sumienną
1 skuteczną prace, oraz za obronę naszych nabytych 
.praw. W iem y wszyscy o tym, że pierwszy krok obrony 
naszych nabytych praw zapoczątkował Poznański Zw ią­
zek Emerytów.

Prosim y, by  Szanowna Redakcja nadal jak dotych­
czas nie ustawała w swej żmudnej i niewdzifWżnej pra­
cy  nad spełnieniem sprawiedliwych i słusznych żądań 
Em erytów a da „B óg" że W asza praca zrozumiana zo­
stanie i przez luzen chodzących em erytów i że złączą 
się wkońcu z nami. óiemj również że Szanowna R e­
dakcja pracuje w W alnych warunkach materiałnj eh; 
staramy się w ięc wszędzie i przy każdej sposobności 
jednać prenumeratorów dla „Czasopisma Em eryt",

gdyż wiemy, że jednakowa jest praca tak dla 1009 jak 
i dla IWO000 prenumeratorów. Nie tylko cenim y Waszą 
pracę, ale kocham y W as serdecznie za W asza dzielność 
i ofiarność, a przypuszczamy, że to samo uczucie żywi 
dla Was cała Polska. W ierzym y, że zwalczycie w szyst­
kie przeszkody a m y z naszej strony według naszych 
sił i możności zasilimy Fundusz Prasowy Emeryte, bo 
w „Em erycie" tkwi właśnie istota naszej obrony. P rzy­
puszczamy, że do zasilenia tego funduszu przyczynią 
się wszyscy emeryci w Polsce.

Pozwalam y sobie wspom nieć o „w idokówkach" Na­
sze K oło otrzym ało 200 sztuk. Do tego < za°u sprzedaliś­
m y 100 szt. za które swego czasu przesłaliśm y pienią­
dze. Po sprzedaniu drugiej setki nieomieszkamy na­
tychmiast przesłać resztę należości.

Jeżeli nam wolno, to radzilibyśm y w ydru­
kować widokówki z życzeniami na ,.Boze Narodze­
n i." , „N ow y Rok" i na „W ielkanoc"; takie widokówki 
można by .'by ło  sprzedać szybciej i w większej ilości.

Poznań: Podczas posiedzenia Zarządu Okręgowego 
Związku Emerytów Państwowych w Poznaniu w dniu 
21 czerwca 1939, przeżywaliśm y podniosłą chwilę w rę­
czenia prezesowi Związku p. Zygm untow i Gizelli, — 
nadesłanego pod adresem Związku, dyplomu członka 
honorowego, ofiarow anego przez Zrzeszenie a_merytów 
Państwowych i Sam orządowych w Kętach.

W ręczając ten ślicznie wykonany dyplom, tzłonek 
Zarządu p. profesor Jaślar podniósł w serdecznych 
słowach jego zaszczytne znaczenie Ra poznańskiego 
Związku, zwłaszcza, że podobne objaw y sym patii 
i uznania dla prezesa napływają z najdalszych zakąt­
ków kraju, co świadczy o tym, że szczera, rzc 1 £ a, 
ofiarna i niestrudzona praca p. Gizelli dla dobra eme­
rytów  jesijjprzez nich zrozumiana i należvcic oceniana.

D yplom  brzm i jak i zastopuje:
K ęty  W ojew ództw o Krakm rskie — 28. IV . 1939. 
Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie Zrzeszenia  
E m eryt óhS Państwow ych i Samorządo-wych oraz 
W dów  i Sierót w Kętach uchwaliło jednom yślnie 
nadać W ielm ożnem u Panu W iceprezesow i Związku 
Polskich Zrzeszeń Em erytalnych Zygm untowi 
Gizelli w Poznaniu godność Członka H onorow ego  
za w ybitne zasługi w niestrudzonej, ofiarnej i bar­
dzo pożytecznej obronie spraw em erytalnych. Za­
sługi Pańskie budzą niekłamane nznan ie,- ogólny  
podziw, ale co najważniejsze powszechną miłość 
i przywiązanie serdeczne do Funkie j osoby  
u ^wszystkich em erytów , wdów i sierót. Zarząd 
Zrzeszenia E m erytów  Państwowych i Samorządo­
w ych oraz W dów  i Sierot po Urzędnikach i E,ne­
ry  tach w Kętach. — Podpisy: (—) Bętkowski Zy- 
gm im 1, (—) Dr W ładysław  Dym ek, Tł iceprczes, 
(—) K rzyszto f orski Mich., Prezes, (•—) Dziekańska  
Zofia, (—) K m ity Jan Szturkc. (—) Ferdynand  
Krauss, Sekretarz, (—) Jan MiilWr, (— ) Julian  
K ra u ss ,(—) Szemberski Leon. 2 podpisy nieczytelne. 
W zruszony prezes podziękował z serca za tak miłą 

niespodziankę, oświadczając-, że pracę sw oją spełnia nie 
dla rozgłosu i zaszczytów ale z prostego obowiązku 
obywatelskiego- który rzesze emeryckie na niego uło­
żyły. — Dow ouy uznania i przychj lne.i oceny zniewa­
lają  go do najwyższych wysiłków dla dobra tych rzesz, 
które również um iłował i pragnie im służyć do ostat­
niego tchu.

Zarząd uchwalił cenny ten dar oprawić w lam ym  
kosztem w stosowne ramy. J- K •
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